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Hołd Sejmu dla ofiar wypa 
krakowskich 

Geherał CzIKIel udzielił sensacyjnego wywiadu 
przedstawicielowi naszych dzienników 

Stwierdził, ze lest czysty lak kryształ, ze działalność utrudniali mu wo|twoda krakowski 

nadar/.ain.ecl 
łwrrtcifein si? 

prośba o 11-
i|eń, )ak wla 

i' 

Kraków. 10 listopada. 
Ody tuż po godzinie 9-ej rano 

przybyłem dziś <Jb gmachu do­
wództwa okręguJl korpusu kra­
kowskiego, władnie generał 
Kuliński obejmował swe nowe 
stanowisko, a (Jenerał Cziklel 
żegnał się ze swfpjem otoczę 
niem. 

Korzystając z 
.sit; sposobność 
do gen- Czikiela 
dzielenie wyjaś_r_.. . 
ścfwle .należy tłumaczyć bez­
pośrednie przydzyny krwa­
wych wypadków1 w dniu 6 li­
stopada-

— Nie, proszę J)aua -— odpo­
wiada zrazu pan jjfeneral — nic 
chce tłumaczyć 6k w prasie. 
Czuje się I, 

czvstv lak Mrvształ. 
Niezrażony ta''zstępna mi­

niowa, tłumaczę panu genera­
łowi że nie reprezentuje prasy 
partyjnej, że dalecy jesteśmy 
od myśli nacia?ai|la krwawego 
dramatu krakowskiego na ko-
.pyto Interesów 'tych czy in-
jiych stronnictw, a wreszcie 
oświadczam, że Jestem w tc.i 
chwili przedstawicielem dwóch 
pism warszawsklpli („Kurjcr" 
Czerwony i „Ekpress Poran­
ny") I sześciu j^rowincjonal-
nych fvExpres.ł Î iihelski", ..Ex 
,prcss Wileński", inxnress Ku­
jawski", „Dziennik Białostoc­
ki". „Kurier Po^kia" I „Nowy 
Dziennik Krcsowjr"). 
' Po chwili namysłu generał 
Ozlkiel tak mówlfj 

— Działałem wjlmyśl przepi­
sów wojskowych; I zgodnie z 
nakazem metro sumienia. W 
Każdym podobnym wypatlku 
na przyszłość H 

I minister Klernik 
Od tpacjalnogo daltfliła 

nie zawahałbym sic postąpić 
tak samo. 

I na poparcie tych słów pan 
generał wydobywa z kieszeni 
odpis memoriału, który złożył 
prokuratorowi. 

A po cli wili tak mówi dalej: 
— Działałem w myśl usta­

wy o asystencji wolskowej z 
iVi,i I.- kwietnia 1519. V usta­
wie lei powiedziano, że wojsko 
może hyć wezwane tylko w 
tym wypadku, gdy inne środki 
tłumienia rozruchów sa wy­
czerpane-

Uważałem, że gdy w dniu 6 
1'stopada wez',yano wojsko do 
asystencji, musi ono użyć wszel 
kich środków, aby rozruchy 
zostały sthimione- Uważam, że 
akcję wojska można byłoby 
rodzu lić na dwa momenty. 

.lako pierwszy moment, są-
d'ilem. że samo 

4 

ukazanie sic wolska 
w \ starczy do rozpędzenia tłu­
mu. I dlatego wysłałem wojsko 
na ulice. 

Tymczasem zaczęły nad­
chodzić z ulicy meldunki, że 
ma się do czynienia z prawie 
regularna siła robotniczą i tu 
właśnie rozgrywa się drugi 
moment: asystencja wojskowa 
zamienia się 
w wawdziva bltwe w mieście. 

—Za:załem zbierać meldun­
ki — mówi dalej na.n generał — 
nawet lotniczo I byłem|pewien, 
że bftłę musiał zdobywać dom 
za domem. W tym właśnie mo 
irenclc otrzymałem od woje­
wody polecenie 

zaprzestania ognia. 
Wojewoda twierdził, że on I 

Zniesienie nrlitaryzacji kolei 
i sadów doraźnych 

w Krakowie 
>• Warszawa. 10.11. 

W sprawie likwidacji strajku 1 wtorek f> b. m. wobec pp. Bar-
zaszedł wczoraj fakt znamion-jlickiego. Mm.icz.ewskiego, Zu-
ny. Pp skończeniu posiedzenia iławskiego i Niedziałkowskiego, 
żałobnego Izby, przedstawicie 
le czterech polskiah klubów o-
pozycyjnych zażądali rozmowy 
z prezesem ministrów, p. Wito­
sem. Na konferencji, w której 
ze strony opozyctlKiczestnlczy-
li pos. Tlmgutt (Wyzw), Bar-
llckl (PPS), Popiel (NPR-), Dąb 
skl (Jedn- lud.) p. Thugntt zako­
munikował, że stronnictwa: 
Wyzwolenie. NPR. I Jedność 
ludowa, żądają łatjznle z PPS. 
spełnienia przez rihd zobowią­
zań, jakie p. Witoslpoczynil we 

w celu -ażr."iania strajku i 
za iść kr.ikow .skich-

Prezes n,iuistrów odpowie­
dział, że militaryzacja i sądy 
doraźne w Krakowie zostały 
już zniesione, a minister Noso-
wlcz wyjeż.-'ża dziś do Krako­
wa dla rozpatrzenia gospodar­
czych żądań kolejarzy. Wszyst 
kie zobowiązania rządu zosta­
ną spełnione. 
Przedstawiciele opozycji przy 

Jęli to oświadczenie do wiado­
mości. ^ 

p. minister Klernik" posiadają In 
n? sposoby do uspokojenia- Wy 
ciałem wobec tego rozkaz za­
przestania strzelaniny, nie 
chcąc brać ofiar na swoje su­
mienie. Wogńle sytuacja woj­
ska była ciężka- Raz go woje-
•,7oda wzywał, drugi raz od­
woływał-

— Dziś opuszczam swe sta­
nowisko mówi rozżalonym 
głosem p. gen. Cziklel. — Cały 
czas służyłem w wojsku z po­
budek czystego patriotyzmu. 
Byłem wiceministrem wojny, 

zajmowałem najwyższe stano­
wiska w wojsku w najcięż­
szych chwilach. Zona moja nie­
jednokrotni* namawiała mię 
dó opuszczenia służby wojsko­
wej, tembardzlej, że Jestem 
człowiekiem zamożnym, mam 
dwa domy, mimo to, kochając 
Polskę, nie mogłem się na to 
zdobyć. A teraz właśnie odcho­
dzę z taką to podzięką — za­
kończył rozmowę p. generał 
Cziklel-

Stanisław Paciorkowstó. 

Nieprawda lest, za ułani • pułku z okrzykiem: 
„Niech tyle Piłsudski" 

poddaNśfe 
KRAKÓW, 10 listopada. W 

dzisiejszym „Naprzodzie" ogło 
szono następujące sprostowa­
nie prokuratora sądu okręgo­
wego: 

..Nie lest prawda. Jakoby ula 
ni 8 pułku poddn sle dobrowol 
nie z okrzykiem: 

Niech tyje Pfrsudskl! 
I złożyli bron. 

Natomiast prawda Je*, że 
po strzałach, wymierzonych 
przez tłum do ułanów* pewna 
Ilość szeregowych przawrod-
ła się. 

Prawda Jest, ze szeregowi cl 
zostaj rozbrojeni I zmasakrowa 
id; a następnie zatrzymani w 
Domu Robotniczym do dnia 7 
listopada, ze żołnierze zanik-
nhjd zachowywali se przez ca 
ły czas zamknięcia z cała *o-
dnośda żołnierska, nie odzy-
wałac ale wcale do przema­
wiających dod robotników. 

Ilość zabitych 1 rannych o-
floerdw świadczy najlepiej o 
zachowaniu sle 8 pułku uła­
nów. . 

Prokurator Sozaiiskl 

Rząd uważa, że mamy za tani chleb 
Stara się choćby sztucznie podnieść {ego cenę 

Wydalę pozwolenie na wywóz mąki 
Na wiadomość C i pozwoleniu 

wywiezienia kontyngentu zbo­
rowego zagranicę} producenci 
rolni ograniczają dostawy zbo­

żowe na rynki wewnętrzne, 
zbierając w ten sposób zapasy 
do eweritualr:cgo eksportu-

KRAKÓW. Dzisiaj o godzinie 1 aml Wielopole, Lobfcz na 
2-ej popołudniu odbywa ale pe-v" -—"• — ' ' 
grzeb ofiar cywilnych z Colle­
gium Medlcum. Kondukt po­
grzebowy również z 14 trum­
nami, jak wczoraj, uda sle uli-

Uczczenie pamłfd poległych 
Warszawa, 10.11 

Dziś o godz. 10- ej rano w ko­
ściele S-go Krzyża ks. biskup 
Gall odprawił uroczyste nabo­
żeństwo żałobne za spokój du­
szy oficerów I żołnierzy, pole­
głych w czasie tragicznych 
za iść krakowskich. 

Na nabożeństwie obecny był 
p. prezydent Rzeczypospolitej, 

Dziennie płatni kolejarza otrzymają. 10 proc 
zaliczki na listopad 

Spełnienie najważniejszego postulatu 
Minlsterjum kolei poleciło 

wszystkim dyrekcjom uskute­
cznić natychmiastową wypłatę 
60-procentowe) zaliczki na po­
czet przyszłych poborów listo­
padowych. Zaliczka ta wypła­
cona będzie wszystkim praco­
wnikom kolejowym dziennie 
płatnym. 
Nie wszystkich strajkujących przyjęto do pracy 
Agencja ,.Varsovla" donosi: 
Według otrzymanych wiado­

mości ze Zjednoczenia zawodo 
wego polskiego, w różnych dy­
rekcjach kolejowych po zakoń­
czeniu strajku nie przyjęto z 
powrotem do pracy dość liczny 
odsetek strajkujących koleja­
rzy. I tak w dyrekcji poznań­
skiej nie przyjęto 500; w dyre­
kcji gdańskiej — 22; w Kato­
wicach — 400: w Wilnie — 15, 

Gdzież więc jest stolica Niemiec? 
Depesza własnej radiostacji 

BERLIN io. ii.ŻMonachJum 
nadchodź,* sprzeczne wiadomo­
ści Wedł,r; i c j , n d l Hjttler 
miał pro!t|sn'ov ;.{ l:rn;c]ek rzą­
du bawarskie-,, i „,-nklamację 

ArasryKa wycofuje się z Europy 
' HI: ci renależec do Komisji 

WASZYNGTON, p, M — • cznle że nie weźmie udzlafu w 
(PAD. - RMd Stbnóv. Zjed- komisji 
T";*»nvcH nostąŁowi! nstnte-

nowej republiki z Monachium 
jako stolicą, według drugich 
Hittler i Ludendorf mieli zo­
stać aresztowani, a nawet 
pierwszy ranny-

rłeczowjawcó™-

cmentarz- rakowicki. 
KRAKÓW. (TeL wł.). Wmfe 

ścte panuje spokój. Na rotach 
ulic wzmocnione posterunki-

Wojciechowski, przedstawiciele 
rządu. Sejmu I Senatu z mar 
szatkami na czele, generallcją, 
władze municypalne I t. d-

Po mszy kazanie podniosłe 
wygłosił ks- prałat Szlagow­
ski. Świątynia przepełniona by­
ła tłumem modlących się. 

Jest to spełnienie bodaj czę 
ściowe Jednego z najważniej­
szych postulatów kolejarzy 
Dotychczas bowiem dziennie 
płatni pracownicy otrzymywa­
li pobory z szcśclotygodnlową 
zwłoką. 

zasadniczo dalsze usuwanie za­
powiedziane, w Łodzi — 18 
konduktorów. 

Z dyrekcji krakowskiej ob­
liczeń Jeszcze niema, w war­
szawskiej sytuację załagodzo­
no. Dyrekcja lwowska przyję­
ła wszystkich robotników ko­
lejowych do pracy, wypłacając 
im wstrzymane w czasie straj­
ku pobory-

Wczoraj odbyło się posiedze­
nie Sejmu dla zamanifestowa­
nia żałoby z powodu ofiar zajść 
krakowskich. 

Posiedzenie Izby miało cha­
rakter chłodnej ccrcmonialno-
ścl- Jest to nletylko następ­
stwem powszechnego rozdraż­
nienia, wywołanego przez wy­
padki krakowskie, ale także 
zajść, jakie popirzdziły posie­
dzenie- Jak wiadomo opozycja 
zażądała od marszałka, wyrażę 
nla wsnółczncla także ofiarom 

pośród ludności cywilnej. Żą­
danie to spotkało się z oporem 
prawicy. Ponieważ porozumie­
nia nie można było osiągnąć po­
słowie Thugutt (Wyrw.), Bar-
llcki (PPS), Papiel (NPR) I Dąb 
skl (Jedn. lud.) na konferencji, 
odbytej o godz. 3-ej po poi. z 
marszałkiem Ratajem przedsta­
wili następujące propozycje: 

przemó-
Warszawa, 10.11. 

Marszałek w sWem 
wleniu wyrazi współca ucie tak­
że ofiarom pośród lud: lości cy­
wilnej, albo dopuści pps. Thu-
gutta, Jako przedstawił lela czte 
rech polskich stronnic w opo­
zycyjnych do odczytai ia odpo­
wiedniej deklaracji, alb > wresz­
cie deklaracja ta zosti nie od­
czytana z trybuny prezydial­
nej bezpośrednio po enuncjacji 
marszałka. i j 

Prawica zgodziła slęi na te o-
statnią alternatywę, i . ,, 

Wobec tego marszałak wypo­
wiedział przemówienie! oddają­
ce hołd żołnierzom i oficerom, 
którzy przelali swą krew, peł­
niąc ofiarnie obowiązek służby 
zaś deklarację lewicy poczytał 
sekretarz Izby SoitykJZLN). ' 

Ale wszystkie te tara wywo­
łały nastrój przeJmuJa$go chłr> 
du-

0 traktat handlowy 
Dolsko -- holenderski 

Między Polską a Molandją 
nawiązane zostały pierwsze a-
kty korespondencji o zawarciu 
umowy handlowej- Projekt ta­
kie] umowy przesłany został 
Molandjl przed Miku miesiąca­
mi, na który niedawno prze-: 
szedł kontrprojetat, proponują­
cy tylko pewne ściślejsze przy­
stosowanie projektu poiskiefo 

do ram dotyczącego MiSwo-
dawstwa holenderskie) tu 

W najbliższym czaslf uzgod­
nione będą stanowiska fcbu pro­
jektów, poczem, f Jak « e spo­
dziewają, Jeszcze w di gu'bie­
żącego roku obie stroi y zejdą 
śle do krótkich ostał tczoych 
pertraktacji w celu z{iwarcla 
umowy. 

"ll.HJ UjJ . 

'•--f ' i / - tTeiffłomji z JWarszawyJ, 
Doi. St. Zjednocz. 1-795 »^*& 
Belgja 87-53. •_ *&*|* 
Londyn 7525, 7.950. ;/v>' '• i 
Paryz 10! 1 trzy czwarte. -1 

Praga 51.95. • •«..*»*B 
Szwajcaria 317.25. 316-5. -••-* 
Wiedeń 25. 
Bony złote 300. i285 

Waloryzacja podatków 
uchwaliła ją komisja sejmowa 

Warszawa, 10.11, 
Sijmowa komisja skarbowa 

przyjęła wczoraj w drugiem i w 
trzeciem czytaniu projekt usta­
wy o waloryzacji podatków. 

Z ważniejszych zmian, które 
przyjęto, zanotować należy roz 
s.erzenie art. 9 ustawy, zapro­
ponowane przez posłów: Mom-
czewskiego I Chądzyńsklei.t*, 
upoważniające rząd do wymię* 
rzania i potHeranfa opłat koWjO* 
wycb, pocztowych 1 telegTnfldt 
oycb. oraz wuyatklcłi faujrcbanadizoici-

stawek taryfowych na podsta­
wie franka złotego. 

Na zakończenie pos. Mora-
czenski zgłosił rezolucję, zmie­
rzającą do zastosowania zasad 
waloryzacji, ustalonych w sto­
sunku do dochodów państwo­
wych także I do uposażenia pra 
cownlków państwowych. 

Rezolucja ta większości nie 
otrzymała ł zostanie wniesiona 
na pleimm Sefmu jako rezolucja 

• K M * 1 - ' " « ' - • ' 

" v - AKCJE? • 
B. Dyskontowy 54oo. 
B- Handlowy 255o, 265o. 26oo. 
B dla Han. I Przem. 125o. 13oo. 

125o (loo), 14oo. 135o. 
B. Kredytowy 34o- 4oo. 
B. Handl w Poznaniu 95o, lo5o 
B. Przem. we Lwowie 39o, 

41o 4oo* 
B. fow. Spółdz. lloo. 125o, 
B. Powsz. Kred 47,5. 
B. Zachodni 59oo, 6000, 6 em. 

22oo. 
B. ZJedn Ziem. PoL 76o- 800. 
B. Zw. Sp- Zarób. 21oo, 29oo. 
B. Zw. Ziem. 125, 13o. 120. 
Cerata 9o. 95. 9o. 
Sole Potasowe 27oo, 2875. 
Kijewskl 1 Scholtze 21oo, 19oo. 
Starachowice 24oo. 25oO'2475. 
Unja 5ooo, 495o, 52oo. 
Ursus 765, 760. ' ' 
Zieleniewski 82oo, 83oo, 815o. 
Zawiercie 35oooa 32oooo» 

34oooo. 
Żyrardów 26oooo- 28oooo 

275ooó. , 
Belpol 5o. . • -
Borkowski 34o, 357.5. 
Jabtkowscy 80, 12o. 
Polbal 80. 
Polski Lloyd 5o, 55. 60. 
Skóry 1 garbniki 75. 78, 75. 
Syndykat Roi. Warsz. lloo, 

125o. 
Transport I Żegluga 125. 145. 
Zach. Tow. dla Handlu I Przem 

18o. 
PuU 210. 260, 240. 
Strem llOUo, 14000-
Spiess 600, 680. 632.5-
WlMt 275, 310, 290. 
Welt 425. 
Chodorów 3100, 3ooo, 3250. 
Czersk 1300. £000, 3 em. 625, 

850. 700 
Częsrocfce 19ooo, 195oo (20), 

2oooo (10). 20000. 21500 (ó>-

3900. 

205, 

Gosławice 1250,12J65, 12S0, 
Michałów 800, 9oo4 860 
Tow. Fabr- Cukru r4700 

44oo-
Flrley 280, 295, 290. 
Łazy 105,150. 
Drzew. Przem. I Hand> 

215,210. i 
Warsz. Tow. Kop'. W«i 

4850 (100), 4900, 4Ł,-, ™, 
(50), 5300, 5150, |5250i (20), 
5350, 5500 (10), 

Cegielski 585, 625, 610-
Lilpop 525, 550, 530 (1 

555, 545 (50), 550j575, 
Fitzner 5ooo, 5400, p200. 
Modrzejów 8600, 7i 
Norblin 975, 875, 91Ś (li 

'4775Ż 
4875 

», 520, 

700.1. 
), 1300 

1275, 1300 (50), lalOO. 1̂ 50, -
14oo. 1 

Orthwein I Karasiński 240, 235, 
240. -

Ostrowieckie llooo, 10000, — 
10750. [ 4 

Parowozy 275, 295, 275,i 5 em.' 
220, 265. i 

Pocisk 370. 360, 370i <**;~£*ft 
Rohn i Zieliński 60Ó, 55p, 575, 

4 cm 5oo» I * 
Rudzki'2400 (20), 2500 (lb). 
Ćmielów 650,640. ; l ... 
Elektryczność 1,800,1,600; 1,725 
Pol. Tow. El. 180, 160, 171. 
Haberbusch 4,450, 4,500. 1 
Klucze 450 435. r ' 
Korek 105. 
Marynin 825. 
Mirków 4,750. 
Polska Nafta 180, 215, 20! 
Pol. Przem. Nafto w. 600. 
Nobel 760, 800, 780, 6 em. ^1 
Lenartowicz 65, 59, 80-
Pustelnik 500. 1 
Siła I Światło 550, 500, 51 
Spirytus 1,225, 1.290, (50). 

1,335. 
„Konopie" 310, 345. 330. 
Tkanina 55. 65, 60. 
Masz. roi. 200. 

W wczorajszym 
nla Mfljonówkl wy| 
został Nr-: 

dnm cli 
wylosoi 

2. 
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Waśń rodziny Hordliczków przed sądem 
W trzecim dniu rozpraw walka o czeft dwuch Kobiet, doszła do punktu kulminacyjnego 

powiedź publiczna kobiety udręczonej 

i'szjhn 
:prafk'J 

(Od warszawskiego korespondenta); 

W d 
S7c'l rOZ 
ków chara 
oskarżonej 
Pułkownik 
;> rodzinie 
najlepsze w 
Poseł And 
znał nie z 
dllcA-i na 
poczeni na 
ł stosunki 
Tilem śwlad 

ciągu wczoraj-
y sz.eicg świad-

crv/.ował zarówno 
Jak I nieboszczkę, 
okarz optbwiadał 

oskich, której Jak-
,tawl» świadectwo. 

,el Wierzbicki po-
JKazImlerzem Mor-

unclc społecznym, 
iazały sle również 
owa rżysk Ic. Zda-
a było to 

rtaDdealntyzzo mafżeńsfwo. 
Byli oddanlllprncy 1 bardzo • ,v.,-v«- . . . 
kochali. Zmarły cieszył tle Jak- Wierzbickiego, który z wle'kn 
najlepszą ofllnjn, byl człowiek 
nieskazitelny, ale przytem bar­
dzo twardego charakteru- W 
stosunku do żony byl niemal 
tkłlwv. kaztfe jego zwrócenie 
się do niej 
pleczpłowlt 
odznaczała 
w ałfl Ja 
względem 
mierna łsgo 

fyło nacechowane 
IcU. Pani Wanda 
kie taktem, cecho-
j-ówność obejścia 
/szystklch I nlepo-

dność. Ani razu nie 
'dotykała spfbw pierwszej żony 
I Jej dzieci- Dopiero przy spisie 
Inwentarza Wiła się: 

— Ach. z by sle to juz nz 
skończyło! 4- powtarzała nie­
raz. I 

Sw. P ł o n i ł stwierdza, że 
podJUdny nlfdy nie brał udzia­
łu w hulankach 1 pijatykach 
koleżeńskich. Pieniądze zaesz-
czędzor; pos,Vłał matce, którą 
szalenie kochał. 

Sw. Mlchąfczyk, tfomornltf, o 
powiada o n&lrozmaltszych scy 
sJech, które wybuchały podczas 
spisu Inwentarzn, obk strony 
wzalemnie m szykanowały 1 
nie skarby se>bfe równych rrrzy-
k rości. Sw. jdr. Kelchen leczył 
całą rodzin^ a oskarżonego 
znal od dzieciństwa. Cała ro­
dzina odznaczała sio 

cechami f»MniT>»rvcjrr»eni1, 
co sle szczególnie u babki Ste-
fpna obławiało, matka jego cler 
piała no nerwico-

— Oskarżonego również u-
^ażpm — rz^kł świadek •»- za 
chorego nrufpnatycznle. 

U p. Jabłońskiej J?<t równlrcż 
bardzo wlelcmerwowoścl- Wo-
gole cała ro&lna Hordliczków 
wykazuje zwyrodnienie fi żyw­
ne, co się p o ł a w i a w slabem 
uwłosienb. jTa o^tatria cecha 
przeławia sio. najsilniej u p- Ja­
błońskiej. 

Bardzo friteresujarem było 
zeznanie p. Lnury Hcrdllczko-
wet, która jfek wiadomo w 11-
israefi swoichliwystawlała hk-
rajlcpsze świadectwo p. Wen-
dzie, a poterniprzeszła zdecydo­
wanie do obozu przeciwnego 
Ta właśnie Sprzeczność usiło­
wała P. Laura wczorai wytłu­
maczyć. Twierdziła, że odno­
sząc sic do drugiej żony swego 
brata z wiel^fl s\-mrif<t.1a- tr-tło-
v a?a 'a w tjin sno~ńV) 7.I^MT> 
stlonować I j^atchnąć dobrom 
uczuciem zirówno uh męża. 
1:.k i dla dzieci- Podkręcała p. 
Laura również i to, że będąc 

Wlclfcf Ideallstki 
*\ch\ rzeczy}: nieraz nie rozu­
miała i dopiero potem rtwle-n-
łv się 'el oczy na oln-dc źych. 
Teraz o pani Wandzie wyraża-

zawszc koblerlo która kochał I 
na te] zasadzie należy tłótna-
czyć wszystkie Jego czyny. W 
końcu ośw1adcrvhj» pani 1 «ura, 
że # 

Wanda miała wyglaJ 
kucharki 

r-ena wraz s metka wstytfzlly 
się przyjąć Ją u siebie, aby nie 
wzbudzić ffoiszenla ';v^yJ 
„towarzystwa paryskiego"- Ta­
kie oświadczenie p. Laury wy­
wołało silną reakcję, zwłaszeta 

ród powodów cywilnych, 
leszcza raz zawezwano sw 

,.»... T.u.,^.,1^ wyrazi­
ła S!Q bardzo niekorzystni 

*Ma!o opcru.;:k :ea'nvn:i fakta­
mi r.zczodra oy?a nani Lar^a 
bard/o v fp/fr.riiiwi 
słach, ura/.clLoli I y,r, !eir.:e-
riacli. Zdaniem Jej testament 
był p^any pod Jv\t: 'i^cni zi^ar 
łej. O dziecjac', v. .vraV;ł;. ^ 

stnnowczościu twierdzeniu p 
Laury zaprzeczył, ttwlerdza-
jąc, ż« nieboszczka była pod 
każdym względem osobą dy­
styngowaną. Złośliwemu twier­
dzeniu „ideallstkl" zaprzeczyły 
równlet I fotografie p. Wandy 
t różnych okresów Jej życia, 
przedło*ono sądowi przes po­
woda cywilncRo mecenasa No-
wod-*orsklcKO. 

Sw. Koellchen, kolejfa sakol-
ny 1 przyjaciel Kazimierza rior-
dllczkl usiłował wyręczyć o-
brolków oskarżonego I wygło­
sić 

kwiecista mowa obroncia-
w czem mu Jeclnslc przeszko­
dzi! przc^odnlcf^cy. Świadek 
przytacaal rozmaite Drzykłady 
dotyczące zmysłowości zmar­
łego, klóra sf| Juł od najmłod­
szych fejro lat rozpoczęła. 

Na pyttnM TMC» Nowodwor­
skiego czy przed poznaniem 
nanny Susklel zdarzały sle w 
źyclu imanego «pl«ody miło­
sne, odrsakł: 

— Pr«y tem nie asystowałem 
I świecy nie trzymałem, y'.' 

Posftoawanie dowod*owe tv 
roznrawle przeciwko Stefano­
wi Hordlkpre dobie w końca-
Jako ostatr.i świadek stanęła 
przed trybunatem sedzfrjwslflm 
matka oskarżonego, pierwsza 
tona I. V. Kazimierza, p. Cu-
genja Hordllozka- W całym 
nrrebteiru sprawy był to nie­
wątpliwie tnómtnt najbardziej 
dramatyczny, a Jednocześnie 
rzucający najwięcej światła n i 
motywy ciynti podsądnejo. 
Kiedy słuchaliśmy tiamlętnoj 
spowiedzi lesfo matkb tront-
mieliśmy, jakie uczucia kłębiły 
s'c w duszy oskarżonego* kie­
dy skierował lufę rewolwero­
wą przeciwko druglel '̂ onle 
?wo|efro ojca. Stefan Hordlloz­
ka zemścił sil za złamane ty­
cie swojej matki, zemścił sio, 
niestety, na osobie, której pra­
wość I czystość zostrffft dobit­
nie stwierdzona p r m ludzi 
nlcuprzedzonych I nie mających 
nic wsi.ólnćffo z nastrojami ZR-
wzietoi rodziny. I na tem właś-
rle polega tragiczne tło całej 
sprawy. 

Onuszc/flii^my wczoraj wie­
czorem ^olc sadowa ze współ­
czuciem d'* pierwszej żony, 
ale nie zatraciliśmy również 1 
współczucia dla druTtfeJ żony 
Ka7;micrza Hnrdliczkl, której 
rnmięć usiłowano w tym pro-
ce-lc zohydrić zanomoca po-
twaT-7v, olotek I nletizasndnlo-
nych insynttacyi. P. F!tirrenin 
Hnrclli "/ka w przec'wlertstwle 

domy- do całei swo'^rodziny tt\ bro­
nią H? walczyła. 
Pricki tak* )\vi nr/owodnlrrącc 
feo wlcenrozesa numiflsklesro, 
n. h": -CMla Wordlicka file po-

w str:.Ę."'n\' .sOocób no^t?po.''a-! trzc^owoła odpo^iadai; szcze-
r.ic jei "-obcci! dr. ri-ino-,. icza l^ófo^o r.a 7irrutv. podn'es!oue 
liyłi> na! '•̂ vly,>: rp/,i. c ' ćużii nrzeciwko i-irł podczas nhti pro 
daki>.c do rnyfletiia. lOedy przy cisiiw rnz\vo''owyr'i \W*r\i*rc 
icJi.ił d.i r , 4 ' ^ - '-••'" mu 
przyc,'< t',wać jfi. :• -ir-'-ni**j^ - y n n -
•••.''>', i i i s t o ; 0 m> ! , v ; , ł ifui I'', ia 
^ n^óic bTc'^6 przc^ie^Ia I w 
nie/mlern :e spr\!:y '-nn-.-iib 

Drov,a(!z'Li '•.wnl: 
roholp. 

Pod jej v rłvwc:r? 
b^rdziei >, ,-n^r, fd 

niiUl^mnn 

ra r̂ró' 

ii cy-Kjci. >i,;-av 

coraz 

w r> 
•rp, -nf-

i c rn''v/ (]/i, ci' 
On /: (HI.IO 

« ctobie zaiu n; ;cric 

nir> cz"sfp i.i''miv?)n 'el cios, 
|ir/enn*."'ie iednak m^wlbi bnr-

\ćm sfa'Knvcrn i cifjHk.-.tnle- M1-
!Ho ^'/t-7!nJoj post?, a po«łada 
-.' i"ll'p -iłe nerwowa 1 wl^l-
!:•» ż y w o * ć w odtwarza-
riu c . L i nr^eszłości. Nie^odo-
f--a , i 0 c-M.-nicli dzieci I rodzlnv, 
i "vhd^ f\rrarz m'łn» wyrazistą 
i il- : •(•»••/ "/o *)c-ł:'|r' wd*l'.k)'. 

''a n c r v ! ; / c nytnriifi p*-"P'..fO-
dr \ v a c c f . ) p. rT-i,rc:)ia HorJlł 
^ • ' T " n nie odnowiadi , POCZrm 
- . . .v | .. k;! ł- ck -II zwfokl. •"!-
'"ii--• • > »cst 'i'r ' • •> > " , Kz.oi:a. 
\\'rc= •• i" 7f,c,"'-fv> ni(Vv|(5: 

- " 'darń l i t siedetriti^<",!e. 
kiedy ^y^z j . in za ';\?>. Mój 

Kazimierz KordKczka ulegj.1 muż byl ode mn!e starszy 

o 4 lata, 4 mlailące 
I 4 dni 

Pt sec lat 17-cle tyliśmy a eo> 
bą bardao szcsęśllwle* dopiero 
roku 1899 zacięto ale coft psuć. 
I psuło się tak, że Już nikt tego 
powstrzymać nlo edołał. Mój 
moż mó^ił ml % pOCiątktl. te 
jost chory, zdenerwowany I że 
ir.tercsy JcJro nlo Idu tak. jak-
hy chciał. Potem zaczął coraz 
rzadziej przyjeżdżać do Huty 
darwolinsklef. Podczaa świąt 
nożetto Narodzenia, ku zdzi­
wieniu licznych, przez uicffo 
zaproszonych gości, nagle wy­
jechał. Kiedy potem prayje­
chałam do Waraaawy. dowie­
działam sle o Suskiej. Pewnego 
razu spotkałam alę z nią w biu­
rze, sytuacja tak się ułożyła, że 

)cj rqkl nit podałam 
tylko wtedy, 

kiedy ml Ją przodstaWlł, zdale-
ka kiwnęłam głową. To spowo­
dowało z Jcffo strony niemiłe 
wymówki. Wreszcie wszystko 
stało się Jasne, powiedział ml: 

— Między nami wszystko 
skofkzone. Suską kocham 1 
ona Jest dla mnie wszystkiem. 
Jej myślami myślę, Jej słowami 
mówię, jej czynami czynię. Pro 
sze się do mnie nie twracać, bo 
Się przestaję wami zupełnie o* 
plekować. 

Po tych słowach V, Eugenji 
łfordllcfkowa orzeshitili octy 
rękoma, Jest sllr.lt wirussona i 
chwltjt ślą na noaach. 

•*•*-"* ••••••: '• : J Na roz­
kaz pana PraewoHnlcsącego po­
dają jej kfresfo, a adwokat 
Ssurle] sprowadta woźnego te 
srklanką wody. 

— Wldflałam — a e i y n a po 
chwili — śe wssyetko dla mnie 
stracone I ładne prośby, ładne 
przedstawienia mi Już nie porno 
gą. Mlesskelam w Warszawie 
na Kapucyńskiej ulicy, a mąź 
w dawnem naszem nled a terre 
na No-^osenatorskhJ. Coraa 
rzadziej do mnls prsyctiodtlł, 
dzjecl przestały ffo zupełnie In­
teresować. Po paru mleslącAch 
zjawił się raptem z gorączką — 
powiedział, ze ma zakażenie 
krwi, ' '*' "i 

boi He. aam Wyt 
przyszedł tedv, abyśmy ile nim 
oolekowall- Został tedy u nos, 
ale kiedy mu sle zrobiło lepiej, 
nie przychodził ani na obiady, 
ani na kolacje. Potem zaczął 
rrówlfi o rozwodzie, a w r. 
lon.l wytoczył Ho. Wówczas za 
czat bywać w naszym domu 
p. Jabłoński, późniejszy mój 
tleć. Z początku bardto Vo lu* 
bit I począł wtajemnieaae w r© 
dzinne stosunki, często go za­
praszał i nawet tlzlwita mnie 
ta przyjaźń z młodym chłop­
cem. Dopiero kiedy dowiedział 
się, że p. Jabłoński, bfdąo W 
biurze, nie podał reki pannie 
Suskiej, zaczęła się hur*a, któ­
re trwała przez trzy dni I trzy 
noce- Twierdził, że to ja ieslein 
wszystkiemu winna- W jakiś 
czas wyorawlł mnie do Kon­
stancji, do sanatorjum. Wma­
wiał, że jestem nerwowa, hlste 
ryczka, że każda Inna kobieta 
przyjęłaby to wszystko z zu­
pełnym spokojem, że znosiłaby 
boi sitmrania, fi ma 

kochanko, 
czego sio zresztą wcale nie za­
piera- W Kotutanclł byłam 
crtery miesiące, do Warszawy 
nie porwollł ml wrócić, twler* 
dza^, że swoją nerwowością 
przeszkodzę svnowi w zdawa­
niu egzaminów- W jakiś czas 
potem * ezwnł mnie telefonicz­
nie do Sztntgardu. Tam z po­
czątku wystani! ze straazneml 
czułościami 1 zapewnieniami o 
• aiłości. Klęcząc na kolanach, 
biacaf o przetoczenie, a w pół 
trudziny poiem oświadczył: 

— Przyjechałem dlatego, aby 
r\» skffmić, żebyś wlęcel do 
Warszawy nie przyłeżdiafa. 
nie masR tam po co jechać, 
dzlejcl two|« b«d>l« wy* 
howywae panna suiha 

Postarał l̂e o jakieś mielce, 
bo Jn c' wi^cel plt-Miedzy dawać 
nie bede. £o»lnła cl się bardzo 
nlewielk? suma 1 tę s"me otrzy­
masz! 

Kiedy wróciłam do Konstan­

cji, otrzymałam list od mojego 
brata, który zawiadamiał, że 
przyjeżdża I chce innie zabrać. 
N« naeeą depeese a Berlina, aa-
wladamiającą o naszym przy­
jeździe, odpowiedział, że mogę 
wracać gdzie chce, ale nic do 
domu-
Kiedy prtyJichałam na 'dwo­
rzec- Odańśkl, zlawlł się tam Je 
go urzędnik, który zaczął mnie 
szpiegować. Od tego otasu cią­
gle nmlo śledzono nic mogłam 
sle ruszyć. Najęłam maleńkie 
mieszkanko na ul- SłużewskleJ, 
do teeo stopnia bylani w nę­
dzy, że 
znalami ofiarowali ml 

obiady 
Córka zamieszkała ze 

mną razem, chociaż nic chcia­
łam, aby naraziła się ojcu, ale 
ona oświadczyła ml, że woli nie 
dostatek ze mną. Później do­
wiedziałam się, że n- Hordllcz-
ka chco wywieźć zagranicę 
moją najmłodszą córeczkę. 
Wzięłam na odwagę l polecha-
lam do Huty Oarwollhsklcj. 
Tam wliilt mnlt przez 

m l t i l ą c 
strasznie traktował, ignorował, 
a Jeśli sle odzywał, to najobel-
zyarezeml słowami, Jakleml tyl 
ko fflO^na się do kobiety ode-
twafi. Później posnieszyłam do 
choregfo syna na Kapucyńską I 
tu przysłano ml pierwszy po­
zew od konsystorza ewange­
licko - reformowanego. Wów­
czas chciałam sic wyprowa­
dzić, ale on oświadczył: 

— Ja el sle wyprowadzić nie 
dam, bo Ja chcę pokazać świa­
tu, że nie ty ode mnie ale Ja od 
ciebie odchodzę. 
' Późnie] oddał nas pod kon­
trole panny Suskiej I pana Rzy­
mowskiego. 

W tem miejscu głos p. Euge­
nii załamał ślę, mówić dalej nie 
mogła, wobec c^ego przewod-
rtlcaący zarządził przerwo pię­
ciominutową. 

Po przerwie matka oskarżo­
nego opowiedziała nam szcze­
góły o ttmachu samobójczym 
swójelo meta mniej więcej w 
tokiem oświetleniu, Jak to uczy 
nlM w ż e r e m *ej córka n- Ja­
błońska. Po zaiśclu z n. Suską, 
która wtargnęła do mlesrknnla 
tego samego dnia rano. chciała 
odrazu opuścić ulicę Kapucyń­
ską, ale namówiona przez d*ra 
Korzeniowskiego, została. 

-r- Pielęgnowałam go przes 
dziesięć dni, każdą strawę ka­
zał ml najpierw próbować, bo 
twierdził, śe 

•bet fo otruC 
Kiedy wyedro^iaf, poszedł z 
synem Stefanem do kantoru i 
każfll fmi sle witać z panną Su­
ska .a kiedy mu z tero powodu 
robiłam wymówki, że cbłooca 
niepotrzebnie upokarza, odpo­
wiedział: 

— Nic takiego sle nie stało, 
ona popełniła nietakt, że przy­
szła, a on, śe ją za drzwi wy­
rzucił. 

Dzieci klękały przed nim I 
piosilyi 

— Tatusiu, niech' tatuś odda 
cały majątek pannie Suskiej, a 

za (atuslem w łachmanach pój­
dziemy. 

Ale on z lronją odpowiedział: 
— Kocham pai.nę Suską I z 

nlasle ożenię? 
Razem tedy z moim synem I 

najmłodszą córeczką zamiesz­
kaliśmy na ul. Kmczej -.v ma-
lińklem mieszkanku od podwó­
rza. Nie mieliśmy nic, dopiero 
rodzina I znajomi daJl nam me­
ble. Zyoie- było bardzo ciężkie. 
Ludzie życzliwi wyrobili Ste­
fanowi pos*d« w Żyrardowie, 
pracował Jako prosty 

roftotnik 
i zarabiał 8.1 kopiejki dziennie. 
Kiedy przyjeżdżał na niedziele 
do Warszawy widziałam, śe 
ma ręc« w bąblach, a nogi tak 
podbite, źe stać nie mógł. A oj­
ciec Jednocześnie chwalił się, 
że utrzymuje Pewnego młode­
go czfowfrkn, bo mu on tdega 
A tym młodym człowiekiem 

ył p™ Suski. Powiedziałam 
tedy: 
— Co fo za człowiek może 

być, który od kochanka swojej 
siostry bierze Dienlądzel 

— To Jest rzecz zapafrywa- bllsJco pot rok'i.!Za okupacji Me 
n l a - odpowiedział- mieckiej pieniędzy brakowało. 

Ki"dy pani Lugcnja nordllcz Kiedy przvsz'aLzima, nlo było 
kô wa nocayiia dotykać spraw erem w piecu balic, poodmra-. 
. „ — , ^ j t. ^ ,„• A . . , . _ . _ . . . . . . JLjjyjpy r c c e f rozwodowych, przewodniczący zallśmy sobie 
oświadcza: nogi, a z głodufsyp'lać'nlc"mo^ 

— Pani może nie poruszać gllśmy. Jedynyrh zasiłkiem by-
zartutów, któ-o przeciwko pani ły pieniądze, które przysyła? 
recytowano, bo 1 tak znamy Je syn z Sewastopola rótnemldro 
uokładn « r. nktów immi r..,.Hm

ri " ...• -" ~: »"". Kenii. ^Łiiauirii i ' . y; 
— Dziękuję panu prezesowi. , »„ ł« ir«»» iJ i i r . * i m i A . . l Opowiadał o mnie najgorsze •POłv*ał»r* Kaxlmler« 

rzeczy, chodził nawet do ob 
cych domów I 
namawiał służbę, aby 

mnla podpatrywała 
Przysyłali do mnio ohydne li­
sty, naznaczali ml schadzki I 
podpisywali nnzwlsk.i zupełnie 
mi nieznane. Listonoszowi 
chciał płacić za wydanie listów 
do mnie adresowanych nawet 
po tysiąc rubl', ale ten uczciwy 
człowiek na to się nie zgodził i 
był potem świadkiem w proce­
sie rozwodowym. Chciał mnie 
zmusić przez konsystorz, n-
byiri zamieszkała r. moim srle-
clem 1 córką. Dlatego chciał to 
zrobłć, aby dać dowód, źe 

mój złe/ Jest moim 
kochankiem 

Ten człowiek, który mnie na 
rekach nosił, który mnie uwiel­
biał 1 każdą moją myśl prawie 
zgadywał, teraz w ten sposób 
ze riiną postępował- Dzieciom 
nie pozwoli! się zbliżać do sie­
bie- A kiedy mu z tego nowodu 
zrobiłam wymówkę, odnarł: 

— Drażnicie mnie, bo wy 
wszyscy stoicie na nrze-zko-
dzle do mego szczęścia. 

t tak oto nanna St:«ka zabra­
ła ml męża, n dzieciom oj^a. 
Nie mani uczucia nienawiści, bo 
gdybym Je miała, mogłam uśvć 
różnych sposobności, aby Im 
dokuczyć* Podmawlano mide 
do tego, ale nie chciałam. Syn 
mój pracował potem w Łodzi, 
gdzje robił techniczne rysunki. 
Zarabiał 2fl rubli miesięcznie, 
lwią część tych pieniedxv mi 
oddawał, 

a aam alą płodtlł 
Potem wyje­

chał i\o Petersburga, gdzie się 
spodziewał większych zarob­
ków. W tym czasie p. Hordll­
ozka przestał *nowtl Płacić wy 
znaczone dla córki 100 rb. mie­
sięcznie. Znowu pomagał mi 
mój syn I moja rodzina- Byłam 
*tedy bardzo wyczerpana, wy 
jechałam do Lozanny, gdzie 
wraz z córką płaciłam za u-
trzymanie 10 franków dziennie-
Tani zaczęłam szukać mojego 
drugiego syna. Dowiedziałam 
się po jakimś czasie, że był In­
struktorem na skatingu w Mon-
trcux. 

Strasznie bolesnem by' > -1la 
mnie dowiedzieć się, że 
mój syn Jflit iłu ta cym 

I że musi przy-
pasowy wać wrotki paniom, któ 
re uczył.Następnego dnia pierw 
szym rannym pociągiem wy­
jechałam do Montreux. Kiedy 
weszłam na tę sale skatlngo-
wą, zobaczyłam syna, który 
stał tyłem do mnie. Przez sie­
dem i pół lat nie widziałam go, 
ale zaraz poznałam i powie­
działam do córeczki: j ;: 

— To Janeki 
On to usłyszał, rzucił panią, z 
którą Jeździł, wybiegł na wrót 
kach po schodach na górę, za 

Wszyscy patrzyli na nas, jed­
ni współczuli, drudzy szukali 
sensacji. Cały dzień prześle 

* 

dać, że mieszkał bardzo nędz 
nie, bo mnie tam zaprowadzić 
nie chciał i powiedział tylkol 

— To nie dla mamual 
oczui 

W Jakiś czas potem wrócili­
śmy do Warszawy. Kazimierz 
nordllczka znowu nie płacił, 
wezwany przez adwokata pole 
cił odbierać 100 rb. miesięcznie 
w ^onkii Łódzkim, koniecznie 
osobucie- Kiedy wojna wybu­
chła, obaj synowie poszli na 
front- Nijstarszy ciągle ml do­
starczał pieniędzy. Przyszły 

czasy najcięższe. - ' 
Chora córka leżała WJ IrUJcn 

goml. Czasami 

na ulicy 
t JCKO drugą śdną. Przyi , (ry­
wali ml się Od T>tóp do głów, 
mierząc mó] hiedostatek. Kiedy 
mój starszy 'syn nowrócił do 
Warszawy, wstąpił zaraz do 
służby wojstowej I oddawał 
nam cał.j pcrjsję. Mimo niedo­
statku I niewygód, było nam 
bsrdzo dobrze. Przeboleliśmy 
wszystko, starałam się wykre­
ślić z pamięci [krzywdy I chcia­
łam zamknąć ni to, książkę ży­
cia- Wtedy irjtyszła choroba 
rana Mordliczki,'jcliorr»ba ta by­
ła ukrywana jw tajemnicy-
Dzłecl moje ciułały sic koniec/ 
r!c dowlcdzlci ibki jest *tr.n ic-
gozdro-Aia. łj-ai. spadek mrrdy 
nie liczyły, niińio wszystkich 
krzywd doznanych, 

w gł̂ bl duazy go ko* 
TTy 

W tym czaslb 'najstarszy svn 
mój 7naidowa się w Londynie, 
dokąd go wysłano na studjowa 
nic latarni morsKlch. Napisałam 
do nit go .abv wi-arał przez Pa 
rvż I starał si* łnica *r>bń-czi ć. 
Ody Stefan i r^lechał do Pa-
•wża, ojciec eq[o już nie żył. 
Potem przv* »d{ tPn nipszczę-
iSllwy sn^dok,1 zaczęły się stra­
szne hlstorje.! i; 

— Czy panj bpyta przy spisie 
Inwentarza? -* zapytał pan 
przewodniczący! 

— Wogóle nie; dotykałam sl* 
tego wszystklegp, nlczem nlo 
kierowałam. Klełly dzieci moje 
chodziły na tk tiwentarze, 
były ttraaznn żdener> 

wowfna . 
Ja Je uspokajajatli, a one odpo­
wiadały: i 

— Wszystko Jtam Jest tak, 
Jak było, te same meble I sprzę­
ty, tylko ona tim Jest także, 
ona, która sta«ała nam życie 
I szczęście. Czjdl doskonafc, źe 
ta kobieta byfnj bądź co bądi 
przyczyną naszych mąk i nie­
doli. Szczególnie odczuwał to 
mój syn Stefani Podobno nie­
raz stał po cztery ?od2lny, aby 
tylko nie uslą! ć na żadnym z 
tych mebli na ttórym ona sia-i 
dała. Przyszed: wreszcie 

ten *trb9>ny dzlert. 
Byłam chora, lbżałam w łóżku-
Był mój syn I :órka. Właśnie 
mieli Iść na ! pis Inwentarza. 
Chciałam, żeb7te*ro dnia nie 
chodzili, bo Stttfan bvł bp-dr.o 
zmęczony, ale \ on potyledziaf, 
źe Iść trzeba. |7ledll najpierw 
kolację, bo poji Inwentarzu ni­
gdy Im się ze zdenerwowania-
Jeść nie chciała A w pół go­
dziny po Ich wejściu otrzv '?.-
łam telefon, źe 1 

mój »yn sfrzellł ri^ 
imanej 

Nie chciałam uizom wlerz> ć, 
ale gdy ml to drligl raz zatele­
fonowano, pocz jł;am szukać zlę 
cla. W trakcie tego przyszedł 
I natychmiast Wbiegł po poli­
cję- I 

Na drugi dzień pojechałam 
£ o L " , a i i c J » * i ^ , , . c a ł 2 w a ć ; T " r " r«n» do s Ł zastałam 

^ nawpół przytomnego, nawet 
- sle ze mną wti le nie witał* 

A , , - "A.- L « " — - V . « " Trząsł się cafv I błąkał, a klfr< 
działam ••/ tym skatingu. Wl- d y g 0 c af o wałam f 1 Przycfcka*' łam ćo siebie, 

był jak martwy ^ 
Pofem wezwano ś;o do Sfdzfe-
go śledczego i dowiedziałam 
się, źc kazano «ro przeprowa­
dzić do więzienia w Mokoto-. 
wie. Nie umiem tejfo powle-» 
dzleć, co wtedy czułam- NaJ-, 
gorszemu WrotfOwI nie iyczą 
tego, co mnie jśflotkało. Ten 
syn, który rntila lotaczał taką 
opieką, który b^rł! Jedyną moją 
podporą moralną, który był 
tak idealny, ze m go wszyscy 
zazdrościli,... tedoj syna tera* 
zabierają do wiegfenJa. Od te«( 
go czasu lu* la nJfl źarlet Ja^wej 
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zamachy na 
warszawskie 

i 
'3'V>. I i 

Rzjd musi tępić wrogów Państwa, Jak 
wściekłe psy 

Be| względu na to z której pokażą się strony 
(Od warszawskiego korespondenta). 

Ubiegłej notjy z S na *> *• '"• 
uzbrojona bargla dokonała na­
padu na dwa forty pod Wilano­
wem. 

W świetle rakiety. 
Wartownicy strzegący fortu 
„Dąb-owskicgo". o pod z. 1-e.i 
pr. pńłnocy, tilrzcll w świetle 
nymis-cz.oacj mkicty ;:rnpt* lu­
dzi okradających siC rowami w 
kierunku fortu. 

Żołnierze dal| kilka strzałów 
do zagadkowymi postaci. 

Korzystając ^nierówności te­
renu, p r z y b y ł e oddalili się i 
7.iikli w cicmnqściach-

W chwile palem nad sasiad-
nim fortem „Lfeg;onów" zaja­
śniała rakictasy. iefna i iedn i-
r/eMiic dala si# słyszeć gw.;ł-
towua strzclar jiia. 

CO Z . ^ Z ł . O N* FORCIC 
..l.LG.IÓNÓW" 

Ody wartownicy z fortu .-Le­
gionów' usłyszę) i eciio wystrza­
łów, oświetlili liezwfocznie o-
kolice przy pomocy rak'cfy, 
nrzyczem ujrzeli w odle.gio.śj 
kilkuset kroków' gninę ludzi, 
v.h!iż''ii\cvch sic-1 szybkim' kro­
kiem do zasiek drucianych. 

W mgnieniu olfa żołnierze zo­
rientowali się w (sytuacji i przy­
jęli napastników gradem ku!. 

W odnowiHzi nrzybysze za­
częli ostrzeliwać wartowni­
ków- Wywiązała się s t rzela ' i -
na trwaiaca kilka minut- W 
jceńcu, zrezygnowawszy z nie" 
r.ych zarr iaró^, na^^^tnicy 
przystąnili do odwrotu i kryiąc 
się wśród rowa'ri)z. w v s i i poza 
obręb oświetlonego terenu. 

r CZY DYWERSJA? 
Jak połączyć te dwa wypad­

ki? Dlaczego złoczyńcy rozbili 
się na dwie grupy I zaatakowali 
dwa sąsiednie forty? 

Nasuwa się przypuszczenie, 
iż pierwszy napad miał na celu 
zwabienie wartowników z fortu 
..Legionów" na fort „Dąbrow­
skiego", aby, korzystając z bra 
ku dozoru, móc u t a r g a ć do 
fortu „Lcgjonów". gdzie miesz­
czą sic składy amunicji. 

Za tym domysłem przemawia 
ta okoliczność, że dnitra banda 
była licznieisza. uzbrojona w 
bron palna i stawiała opór. 

co zaszło o noBE 
WCZEŚNIEJ? 

Jak sic dowiaduje ,L'\prass 
Poranny", w no^y z 7 na S b 
m. warławnicy fortu „Lcirio-
PÓW" widzieli w świetle rakie­
ty ki!!:u osobników przecinau-
cvcli druty kolczaste. Nanastai-
ków odncdzorio strzałami-

Wszystko to dowodzi, że na 
forty warszawskie planowany 
był zamach. 

Czy jest to dziełem z.wye/ał-
nvcb opryszków, c/y też zbi­
rów udających męczenników 
idei? 

PO ZAMACHU 
Na miejsce odparowanego 

nan.i lu przyjechał niezwłozz-
nie komendant miasta gna. Su­
szyński i po przp-irowadzemu 
dochodzenia udzielił pocbwałv 
wartownikom za nrzytomtioś' 
umysłu i ścisłe wykonanie re­
gulaminu-

Poszukiwania sprawców za­
machu doprowadziły do are.%?-
towania dwóch podejrzanych 

le pani ma !at? 
Pytanie takie szkodź! zdrowiu 

Precz z dniem urodzin! 

Vtpi 
la*!' 

inc sie niedy 

Człowiek nniyoczcsny nie 
chce się starzeć! młodość jest 
darem, który edmi nadew szóst­
ko. Dla ludzi starych niema 
miejsca w dzjfciciszcin życi", 
»vymaga;a,cem nftesh-chanie wic 
le energii 1 sił- Ż cała. brutalno­
ścią ujawnia się ta maksyma 
czasów naszyci! w Ameryce, 
żyjącej bardziej 

przyspieszonym tclncm, 
niż stary kontynent europejski-
Wskutel: tego, już obecnie^ roz­
mnożyły sio. w Ameryce różne­
go h p u instytuty i ;.akłady od­
mładzające i przedłu/.ajace ży­
cic. 

Dyrektor jedrjego z tvcłi in­
stytutów, dr- Fuienjusz I.yman 
Fisk, woła: „Pr^cz z dniem u-
rodzin! Nie pyt ''"'' 
nikogo, i!c ma la 

St ire itanny. 
które nic chcą zaradzać sic ze 
swym piawdziwym wiekiem i 
ulmułą sobie same kilka lat -
maja z--:rcłna rację — twierdzi 
dr. Fisk. Hołdują one nictvle 
próżności, i'c podświadomemu 
poczuciu zachowania młodości. 

Nie jest wcale śmieszne, że 
Indzie niechętnie mówią o 
swym wieku -4fjest to nauko­
wo uzasadnionej.; Nasz „wiek" 
nie jest bowiem {kwestią ilości 
lat. lecz sprawą naszego ciała i 
ducha. i 

Stary latami - j - może hyc 
młody usposobieniem-

? niemowlę już może wykazy-
' a" ccehv stałości, cechy o-

dziczonc. Świadectwo uro-
n..i nie icst dowodem, ile lat 
•>rzeżyło. Odpowiedź na to 

maże dać tylko dokładne bada­
nie lekarskie. Może się zda­
rzyć, że czterdziestoletniemu 
człowiekowi rmzrstaie jeszcze 
tylko 5 miesięcy yyria; ktoś In­
ny, maiąc lat pięćdziesiąt, ma 
przed sobo ieszeże '10 'at pełni 
życia- Któ.wż z ni; li jest rze-
:zvwiścic młodszy? 

Zapytania o ilofci lat zawsze 

przykre, 
nfctylko fil i próżności kobiece'-
O liulzi, odgrywających rolę w 
życiu puMiczncm. w polityce 1 
ir teresach. pylaią sic przedc-
vszys tk i ;m: ile on ma ' a t ? — ł 
na zasadzie cyfry wyciaraja. 
nainiesłu^'ldeiszc. niczein nieu­
sprawiedliwione, a często szko 
dbwe d'a danej osoby wnio­
ski. 

Pr- Fisk- k fóry w ciątru swej 
kariery, przeprowadzał bada­
nia nad akoło 2Z') tysiącami o-
s:'Ja, irz-żz^yzn i kobiet, zapew­
nia, iż rt k urodzenia bardzo n\a 
!:iźn\' 7wia7ek z istotnym wie­
kiem. To też radzi wszystkim, 
by 

na niedyskretne pytania 
odpowiadali: ,-z polecenia Icka 
rza nie wolno mi mówić, Ile 
mam lat". 

Równie gorąco zwalcza dr. 
Fisk zwyc/.ai obchodzenia uro­
dzin — powyżej lat 20-tu. Czyż 
to miło. edy już komuś wy­
dzwoniła ezrerdzicstka, a ko-
tbaiacY przyiaciele mówią z u 
śrnicch?nr ..No co? 

już po tob'e. 
Sfarzcier-' się, bracic"..-

I nazajatrz tak obżałowany 
biedaczysko spostrzega naffle w 
lustrze >cdna zmarszczkę, dni-
pa zmarszczko, których przed­
tem nie widział-

.•7ci''it\' trzynia-
i ta-einnicy. 

Myśl o starości 

.'z; 

d / v 

przenika iro przwt 
czem. /a.c.^T.a się 
czuie sic c ta rym-

„N'iev.'oi,io obchodź 
— twizrdzi d-. Fisk. 

rym dresz-
starzeć, bo 

iiro'1/.u1 

Datę to 
trzeba, pomiiać mik^enicm. l[-
stazv'za powinna z a l e c i ć iubi-
lcus7Ów. a ka>zv. 1 f o p"1a dm 
irieefo o iec,o wi,k. lub dolaizzi 
mu uwagami na ten f. mai, no-
winicn l.,zć 
skazvwanv na ' w ricireżu*'. 
Pytania takie maia bowiem 
szkodliwy wpływ na dtichaw'e 
i cielesne zdrowie człowieka". 

osobmluiw S 
ne są w ścisłi 

OCHRONA FORTrtW 
Zarządzenia wydane po ka­

tastrofie w Cyta leli. dowiodły, 
że można polecać na wairtowal-

ncli. Nie po-v\inno na* l o '( 'd-
nak po\vs(T7ymać od m/.edsie-
brauia dalszych środków o-
strożnoś:i. trdyż, jak wi<lzimv, 
w róir ni1' dał za w\"rraua 1 każ-
del chwili powinniśmy się spo­
dziewaj nowe'rf> zamachu. 

Wśród nas błakaia się wilki. 
Rząd musi je wytępić. 

10.'*. 

CZYS/CZEN1K ORZEBIFN1 
Miast kł')p^tli,.va>tro jjotow.i-

i i.i I uaslcpnic n r , eh grzebieni 
f.orąca wodą tlobrzc jest pr/.y-
i:olfł'\'ać bredni wodny roztwa'ir 
kalium, w którym następnie 
zmywać -rrzebień, posługując 
sit,- szczotką-

Kalium usuwa szybko nieczy­
stości z irrzebieiiia, oraz wzinac 
nia yie(ko'ć tc^oż I chroni >ro 
od łamania sic, co jest zwykle 
następstwem częstego mocze­
nia w wodzie. 

IS( 'WA>' 'F. PI AM NAFTO­
WYCH Z MARMIRU 

lTżywa sie do tetro mieszani­
ny z 2 części sody, 1 części szła 
niowanetro nomeksu 1 1 części 
miałko sproszkowanego wap­
na. 

Zaolamlonc micisce ptikrywa 
się na kilka minut ta mieszani­
na, którą następnie usuwa się 
1 ,'uyje plamę woda 7. mydłem-

i 

Straszny morderca 
Kuba Rozpruwacz 

był tekarzem-ginekologiem 
Sensacyjne wyświetlenie wstrząsających zbrodni 
W roku 1888 żył Londyn I ca 

la Anclja pod wrażeniem stale 
powtarzających się zbrodni. 

Co kilka bowiem dni znajdo­
wano na londyiiskiem przedmie 
ściu kobietę 

z rozpła 'mvm !,-».,«».,»«,, 
a obok niej widniała kartka z 
napisem » 

,-Kuba Rozpruwacz". 
W riacru roku 188S kilkadzie-

iąt kobiet zostało zjrładzo-
t<ych w ten sposób, a zbrod­
niarz poszukiwany był przez 
policic całecro świata. 

„Kuba Rozpruwacz" stał się 
najpopularniejszą osobistością. 
•>ifano o nim książki, śnlewano 
po przedmieściach Londynu 1 
Paryża pleśni, 

strach padł na kobiety. 
Naraz zbrodnie ucichły — a 

policja I kryminaliści przypusz­
czali, iż 

obłąkany sadysta 
pozbawił się sam życia. 

Szukano KO jeszcze czas ja­
kiś nadaremnie, wreszcie za­
pomniano. 

A otóż znany angielski ba­
dacz kryminalistyki William 
OUCUY wpadł obecnie na trop 
zbrodniarza i ustalił jego na­
zwisko. 

W. Queux miał sposobność 
przeglądania tajnych aktów, 
które pozostały po zamordo-
w anym 

Rasputinie. 
Badaiac różne ręko"isv- po/ual 

cha rakter pisma, przypomina­
jący żywo napisy na kartkach 
przypinanych do gorsów zamor 
dowanyeh kobiet w Londynie 
w r. 1888. 

Amriedski kryminolog zajął 
sję żywo zbadaniem życia auto 
ra podejrzanych rękopisów-

Po nitce do kłębka, pracnąc 
p<"/cz kilka lat — ustalił M-r. 
W- OneuN osobę ,.l'i;!c Roz­
pruwacza". 

Był nim 

rosyjski lokarz-uliiekcloe Aie-
ksander Perdachenko. 

h. asystent kliniki położniczej 
w T w c z c . 

Rosyjski lekarz prowadził w 
Londynie 

tajemnicze życie. 
Każdego wieczora wycho­

dził ze swc:ro mieszkania poło­
żonego w sąsiedztwie Green-
w nich Parku I udawał się do 
Whitechapel (najbiedniejszej 
dzielnicy Londynu) wraz z swą 

towarzyszką zbrodni, 
krawcową, rosjanką z pocho­
dzenia i niejakim Lewickim, 
który w czasie spełniania mor­
dów odgrywał role strażnika. 

Troje psychopatów w spo­
sób bardzo sprytny popełniało 
okrutne czyny, 

napełnlalace zgroza 
świat cały. 

Towarzyszka krawcowa u-
łatwlała Perdachence robienie 
znajomości z kobietami, poczem 
we troje udawali się w spokoj­
niejszy i mniej oświecony zau­
łek Wliitecliapel'u. 

Nim ofiara mogła zauważyć 
grożące jej niebezpieczeństwo, 
była już obezwładniona, a „Ku­
ba Rozpruwacz" 

rozcinał Je] brzuch 
kilkoma pociągnięciami noża-

Tajna rosyjska policja, pęsto 
zapełniająca w owym czasie 
Londyn, celem śledzenia „re­
wolucjonistów" 

wiedziała dobrze, 
kto jest sprawcą tych okrop­
nych zbrodni. 

Ponieważ jednak angielska 
policja piechciała carskim szpie 
r;oni pomagać w wykonywaniu 
szpetnego rzemiosła przeto 

rosyjscy agenci ochrany 
otaczali swą opieką Perdachen 
ke i w pewnej chwili doradzili 
mu wyjazd z Londynu. 

„Kuba Roznmwacz", wyje­
chał do Petersburga. 

Skoro iednak nie mógł opa­
nować swoich zbrodniczych in 
stynktów i popełnił w Peters­
burg!! podobne morderstwo. 

ulęto go natychmiast 
i osadzoro w szpitalu dla obłą­
kanych, gdzie zmarł niedawno. 

0t?tawa na 15 tys^cy 
fałszywych iekarzy 

Takie niespodzianki tfz?2!ąs!c oczywiście 
tylko w &re*2ryce 

W Ft. Louis (Stany Zicdno-,lU do 15 tysięcy pscudo-leka-
c n i t ) w y k r t o czajkę fałsze-1 rzy,. którzy. P'-a,-tvkm'ąc w róż­
n y dyplomów lekarskich, któ- j aych mia«fach Ameryki, nara-
la -r;\ snwa'a od dłuższego cza-1 żaią ludność na niechybną 
-̂u w Kansas rJity i wydała kil-K i c ć . 

ka ' y.iscy świadectw dokto-1 Fo l r ; a wpvb*a na trop owej 
Kin bez u \ !•:< 'ta!ccnia. i szajki i jcct nadzieja, że wkrót-

Vfw ierd "ino również na mo- 'cc ->\ <zyscy fedszywa lekarze 
cv sta.ysUki. że obecnie wlzcsianą osadzeni pod kluczem. 
Stuna.il Zicdiioczonych icst od J v 

wersalskiego1'. 
SKram dwe3 bezcenne gobeHny 

Jeden z nich znaleziono pokrajany na 
12 kawałków 

Przed dwoma tygodniami 
gruchnęła po Paryżu wstrząsa­
jąca wiadomość, że w pałacu 
Wersalskim skradziono dwa go 
beliny z czasów Ludwika XIV. 
Hyły to najcenniejsze zabytki z 
tęj wspaniałej epoki, nic wiec 
dziwnego, iż prefektura policii 
zmobilizowała wszystkie środ­
ki, jakie były w jej rozporzą­
dzeniu-

Mimo skrzętnych poszukiwań 
w Paryżu 1 na prowincji, zło­
dzieje pozostawali nieuchwytni 
i jedynie traf szczęśliwy napro­
wadził władze na Ich ślady. 

Gobeliny zostały odnalezio­
ne, lecz niestety, jeden z nich 
był pocięty. 

ŚCIANY MAJA USZY 
Przebrani za robotników ziem 

nych, dwaj inspektorzy poli­
cji popijali wino w podejrzanej 
kawiarence na jednem z przed­
mieść Paryża. Baczną zwracali 
przytem uwagę na toczącą się 
dokoła rozmowę. 

Bywalcy kawiarni rozpra­
wiali z ożywieniem o zniknięciu 
gobelinów. 

— Tylko Nouv|an mógłby coś 
o tern powiedzieć — rzekł je­
den z 'gości. 

Inspektorzy zanotowali po­
wyższe nazwisko i po upływie 
kilku godzin byli Już w posia­
daniu adresu podejrzanego o-
sobnlka. Tegoi wieczora silny 
oddział policji zjawił się w ho-
tf lu przy ulicy Rćcollets, gdzie 
jak stwierdzono, ów Nouvlan 
zamieszkiwał, 

REWIZJA 
W pokolu nie zastano Nou-

vlan'a, który w kilka dni po 
kradzieży znikł w tajemniczy 
sposób. Rewizja nie dała żad­
nych wyników, lecz policjanci 
nie poprzestali na tern I skiero­
wali swe poszukiwania na 
strych domu, gdzie lokator 
przechowywał swe meble. 

Tam, wśród stosów starych 
rupieci, pod szczątkami poła­
manej otomany, znaleziono 
skradzione gobeliny, starannie 
zwinięte 1 owiązane sznurami-

SMUTNE ODKRYCIE 
Zawiadomieni o odnalezieniu 

skarbów, do hotelu przyjechali 
niezwłocznie: prokurator Re­

publiki, sed/ia śledczy 1 konśeft 
wator pałacu Wprsalskiego. 

Ody cenny z\v<|J został roz< 
winiety, z piersi obecnych wyr* 
wał się okrzyk Izgrozy. Pierw­
szy gobelin, przedstawiający o-
blężenic Douai był nienaruszo­
ny, drugi zaś h Wyobrażający, 
wjazd „Króla-słbrtca" do Dun­
kierki, zualezionp pocięty na 13 
nierównych kawałków. 

Wieść o tyrn! wandaliżmlft 
wywołała w całej Francji nie­
słychane oburzdnic- Posiadając 
rysopis świętokradcy, policjn 
aresztowała go nazajutrz w 
Marsylii, gdzie i ię ukrywał, • 
w- kilka godzin później zatrzy­
mano w Paryżu Współuczestnik 
ków kradzieży, pjejakiego Pro* 
spera Charlot i jego narzecza 
ną Marję Pćne. j l 

STRJCH , 
Jak wynika z zeznań złoczyft 

ców, nazajutrz ł po dokonaniu 
kradzieży, gdy 1 przeczytali W 
gazetach o niesłychanem poru* 
szcnlu w całej Francji wywoła< 
nem Ich niecnydi postępkiem^ 
przerazili się niesłychanie. 

— Zle — zatjpinjował Nou\ 
vian — tych „szmat" nie uda 
nam sle spieniężyć. Musimy sio 
Ich pozbyć l to jflknajśpiesznleł 

— Tak — zgodził się Char-ł' 
lot — pałac Wersalski to nie 
mleczarnia, któfą okradliśmy 
przed miesiącem* 

DO SEKWANY 1 
Złoczyńcy, obawiając się od­

powiedzialności 'popatrzyli się 
w nożyce krawieckie 1 raźno zą 
brali sle do „roBoty". Plan po­
legał na pokrajaniu jobelinówi 
dla wygody na WawałkI i wrztf* 
cpnlii ich do Se |wany . 

Ale urzeczywistnienie feJU 
programu było bardzo .trndn« 
Gruba tkanina (okazała się tale 
odporna na cięcia, Iż złoczyńco 
zdołali w ciągu] pierwszego poV 
siedzenia pokrajać zaledwie JeA 
den gobelin. [I ;f 

Nazajutrz, strefnowany NotP 
vlan zwinął gobeliny 1 wynl<Js( 
na strych, odkfapając wykona*' 
nie szatańsklegjoj planu na póź9) 
niej, gdy miną jgorączkowe p w 
szukiwanla- 'v.<aS 

Tej tylko okoliczności pala& 
Wersalski zawdzięcza, Iż jet-, 
skarby nie spoczęły na 'dnie; 
Sekwany, * 

W mąkach głodu śmiertelnego 
Potworna nędza berllrtczyków wydalę tlę 

nawet nam czerni nleprawdopodobnem 
Od osoby, która 'dzisiaj wró­

ciła z Berlina otrzymujemy au­
tentyczny obraz nędzy niemiec 
klej. 
Za dolar amerykański płacą w 
Berlinie ~ ' ^ 

1 biljoif marek. . ,' 
kurs ten jednak skacze z godzi­
ny na godzinę i powoduje nie­
opisany 7amęt I nędzę-

Onegdaj przyszło w Berlinie 
do poważnych 

rozruchów głodowych, 
rozruchy takie powtarzają się 
normalnie każdego rana, w go­
dzinach zakupu środków spo­
żywczych. 

Przekupnie I okoliczni chłop1 

nie chcą przyimować marki 
niemieckiej, żądają 

obcej waluty 
lub bonów złotej pożyczki. 

Wiele środków żywności zu­
pełnie niema. 

Tłuszcze i mleko są osobli­
wością. 

Na targach berlińskich d"ie-
ią sfe danteiskie sceny. 

Alatki 

przynoszą swe n1ewow'ota 
i ze łzami w oczach błagają, 
kupców o sprzedanie 

kwarty mleka. 
która wczoraj kosztowała 

20 miliardów. 

efaika, w H&. 
[alazto się kilka 
"w, wydawano, 

U pewnego 
rego sklepie 
zabitych wlepi 
mięso 

iyltio chorym I sfar^bni v 
Rzeźnik domagał się zaświaa 

czenia lekarskiego, iż w domu, 
jego klijentki znajduje się cho* 
ry, który potrzebuje silniejsze^ 
go odżywiania!. -/<\^ 

Za kilogram] fakiego srieefat 
łu, płacono \y • godzinach- ran* 
nych 200 miliardów, popołud­
niu doszła cen i do 

350 mlMrdóW/ 
Be rlińczycy!, odżywiają; sf^ 

przeważnie kartoflami, płacąc 
7a 1 kg. |( 

3 4 | j a rdy . 
ale I tych kartofli nie można 
kunie w wystarczającej ilości. 

Ludzie więd [ chodzą głodni; 
apatyczni, obdarci- _>• j 

Na tle tej powszechnej nę3zy 
panoszą się tylko paskarze, 

wykupują brylanty, 

meble, futra, dajeła sztuki, Któ­
re niesie wygładzona inteligen;-i 
cja na sDrzedjażl 

Żadne bowleci pensje nie wy, 
starczają, żadnd zarobki płyną-* 
cc z uczciwej pracy nie pokry 
v. ają wydatkó-w dnia. • ir 

Uczciwa prajpa stała się 'J^ 
Niemczech absordem. 

http://Stuna.il
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.jyrak skazująey red. kubkiewieza 
na 4 miesiące więzienia. 

Sprawa 
miesiące więzienia. 

rusyfiKacji Kolei w Sądzie Apelacyjnym 
w Warszawie. 

Sprawa rusyfikacji kolejnictwa 
K rei ów Wschodnich J przez p. 
Landsberga swego urasu zna­
lazła odgłos na łam] eh więk­
szości piam atołecznjch i pro­
wincjonalnych be»rój|nicy kie­
runku politycznego. P. Land-
• bergowi zarzucano w sposób 
mniej lub Więcej łageulny obsa­
dzanie stanbwisk kierowniczych 
przez rosjan, nie zawłzc nawet 
posiadających prawp obywa­
telstwa polskiego, ojp z kolei 
•powodowało rugi W kolejarzy 
polaków i uprzywilejowanie ro-
•jan. T 

„Nowy Dziennik Bi iłostocki", 
wystąpił w obronie (praw ko­
lejarzy polaków, podi łając zbyt 
może gwałtownej k'rj tyce dzia­
łalność p. .Landsberf i. 

P, Landiberg uczt t się dot­
kniętym i uciekł f >d opiekę 
prokuratury, doszli ująć się 
jednocześnie w artykt lach tego 
pisma znieważenia uil ędu, mia­
nowicie Dyrekcji J Wileńskiej. 
Prokuratura białostocka wyto­
czyła red. „N. Dzielnika Bia­
łostockiego" Lubi iewiczowi 
sprawę kamą z art. II 54 K. K. 

Sprawa ta znała la się na 
wokandzie Sądu Okręgowego 
w Białymstoku. Sąd Białostocki 
po rozpatrzeniu sprawy i prze­
słuchaniu szeregu 'fiwiadków, 
których zeznania . b^ły wręcz 
fatalne dla p. Lnndsbf rg.a, unie-> 
winnił red. Lubkiewicza z art. 
154 K.K.. t.j. za zniewagę urzę­
du i przekazał spraj/ę do Sądu 
dla rozpatrzenia jej w trybie 
oskarżenia prywatnjgo. 

P. Landsberg niellał jednak­
że za wygraną chcąqza wszelką 

z Sąd, jjiko powód 
pelował, U uczynił to 
okuratori 

cenę uratować swe' rachwiane 
procesem stanowiskl).. Dopusz­
czony prze: 
cywilny ap< 
również prokurator/ 

W sobotę, dn. 3V|m., sprawa 
znalazła ŝ ę na wojjandzie Są­
du Apelacyjnego w i| Warszawie. 

Tu nieoczekiwanie sprawą 
nabrała charakteru i cech po­
litycznych. Znalazłfl to przede-
wszystkiem wyraz w oskarżeniu 
p. prokuratora, ktt>ry Juz na 
wstępie, zwraca uJngę pp. Sę­
dziów, iż sprawę} procesu p. 
Landsberga z p. Liiokiewiczem 
komentnje „pewieri odłam pra­
sy" i nawiązując do sytuacji 
obecnej żąda surowego ukara­
nia oskarżonego. 

Występujący wf imieniu p. 
Landsberga, jako p13woda, adw. 
Rymowicz całe n emal swoje 
oskarżenie zbudował na tern, 
iż p. Landsberg tyie dopuścił 
do strejku obecnego kolejarzy, 
owszem dopomógł! do zlikwi­
dowania strejku kblejowego w 
"innych dyrekcjach; kolejowych. 

Wystąpienie p. ' Sławińskiego 
radcy prawnego kolei ani na 
chwilę nie było ;rzeczowem i 
ograniczyło się da powtórzenia 
wszystkiego tego £o p. Sławiń­
ski ma zwyczaj Wypowiedzieć 
na każdej sprawie prasowej. 

Tym razem jednakże wystą-

Chwilowy tryumf p. Landsberga. 

pienia p- Sławińskiego było 
wprost nietaktowne i spotkało 
się z naganą udzieloną mu przez 
obrońcę red. Lubkiewicza, me­
cenasa Perzyńskiego. 

'Świadków, których na nowe 
okoliczności powołała obrona 
w pierwszej instancji Sąd Ape­
lacyjna nie wezwał. Słowem 
dla oskarżonego wytworzyła 
się sytuacja niekorzystna. 

Obrońca p. mec. Perzyński 
zbijał oskarżenie, dowodząc, 
iż red. Lubkiewirz, podnosząc 
sprawę pokrzywdzenia polaków 
kolejarzy i rusyfikacji bynajm­
niej nie ubliżał władzy jako 
takiej, miał tylko i wyłącznie 
na myśli działalność i osobę 
p. Landsberga. Niepotrzebnie 
p Landsberg ucieka się pod 
osłonę prokuratury i powagi 
urzędu. Jeżeli p. Landsberg jest 
obrażony niech na innej dro­
dze szuka zadośćuczynienia. 

Obrońca zbija twierdzenia p. 
prokuratora i powodów cywil­
nych, jakoby oskarżony w ja­
kikolwiek sposób ubliżył urzę­
dowi, czyli Wileńskiej Dyrekcji 
Kolejowej. Oskarżony właśnie 
dla dobra i powagi tej insty­
tucji państwowej i jej pracow­
ników, dla dobra kresów za­
grożonych dzięki niewłaściwe; 
polityce p. Landsberga i jego 
bliższych współpracowników, 
wystąpił z krytyka; tej polityki. 

Uczyniła to wcześniej jeszcze 
prasa całej Polski. 

Hamulec nałożony na prasę 
na szeroką opinję musi dopro­
wadzić do eksplozji 

Dalej mec. Perzyński zbija 
zarzut, jakoby red. Lubkiewic.z 
podał nieścisłą wiadomość o 
przybyciu Komisji Sejmowej z 
b. posłem Hellichem na czele. 
Wszak Komisji tej towarzyszył 
i przywiózł ją do Białegostoku 
sam p. Landsberg. 

Dając odprawę p. Sławiń-T 
.skiemu obrońca zwraca uwagę 
iż nie godzi się o dziennika­
rzach mówić jako o „gryzipiór­
kach" „typach" etc. i poddaje 
świetnej charakterystyce rolę 
prasy zwłaszcza na prowincji. 

Podczas repliki stron, p. Sła­
wiński znowu oskarża a wresz­
cie oświadcza, iż jest członkiem 
Izby adwokackiej przypisanym 

do Sądu Apelacyjnego w War­
szawie i jako taki świadczyć 
może i stwierdzić to o czesi 
mówił w imieniu powoda. 

Stwierdza też, ii wiele ko­
lejarzy zwoływane były naaku-
tek art. „Dziennika" 

Obrońca Perzyński zastrzega 
się przeciwko tege rodzaju 
wystąpieniom p- Sławińskiego 
a w końcu oświadcza: obroń­
ca czy też oskarżyciel adwo­
kat nie może być jednocześ­
nie świadkiem. To się nazywa 
insymacją dla stanu adwoka. 
ckiego niedopuszczalną". 

Sąd Apelacyjny po naradzie 
nieoczekiwanie dla wszystkich 
obecnych na sali rozpraw og­
łosił wyrok skazujący red. .Lu­
bkiewicza na karę wiezienia 4 
miesięcy, umarzając 2 miesiące 
z tytułu amneatji. 

P. prokurator zażądał od red. 
Lubkiewicza kaucji 500 miljo-
nów marek. Obrońca Perzyń­
ski wystąpił o zmniejszenie 
wysokości kaucji niesłychany 
w stosunku do dziennikarza 
występującego w sprawie spo­
łecznej. Kaucja ta to ruina 
nieuzasadniona niczem człowie­
ka pracy. 

Kaucję ustalono ostatecznie 
w wysokości mk. 20 milj. 

Oskarżony, red. Lubkiewicz 
powierz! złożenie skargi Kasa­
cyjnej do Sądu Najwyższego 
p.p. adw. Perzyńskiemu i Et-
tingerowi, i wpłacił kaucję. 

Wieść o Skazaniu b. red. 
„N. Dziennika Biał." wywołała 
niezmiernie przykre wrażenie 
w sferach kolejarzy polaków i 
wśród związków zawodowych 
bez różnicy kierunków. Odbi­
ła się echem w klubach sej­
mowych równierz niezależnie 
od kierónków politycznych. 
Nigdzie i nikt nie miał i mieć 
nie będzie p. LandabeTga za 
erehabilitówahego. 

Prawda o działalności p. 
Landsberga niestety nie dziś 
ale napewno jutro wypłynie na 
wierzch. 

B. red. „Now. Dzień. Biał.", 
Lubkiewiczowi składamy wy­
razy uznania w imieniu swoim 
i kolejarzy zrzeszonych w 
Związkach. 

Ukaranie instruktora 
za pobicie 

rezerwisty. 
Przygnębiające wrażenie wy­

warł na rezerwistów rocz. 1898, 
znajdujących się w koszarach 
42 p.p-. fakt pobicia jednego z 
nich przez drużynowego, Jana 
Piwka. 

Poszkodowany rezerwista 
Ptaszek zwrócił się do kance-
larji 10-tej kompanii, gdzie zo­
stał przyjęty przez D-cę komp. 
porucznika Hrycka. Ten uwa­
żając, że jest to występek w 
wyższym stopniu karygodny, 
sporządził doniesienie karne i 
przesłał je D-cy bataljonu 
kapit. Crefnerowi. Stosownie 
do decyzji Dowódcy pułku 
pułkownika Fijałkowskiego Jan 
Piwek stanie przed Sądem woj­
skowym w Łomży. 

Grozi mu surowa kara. By 
takie wypadki nadal się nie 
powtarzały, zawezwał por. Hry-
cek i n s t r u k t o r ó w i 
przypomniał im, że przeszły już 
czasy nahajki rosyjskiej, prus-
skiej i austriackiej. Żołnierz 
jest obywatelem a instruktorzy 
są po to, by ich uczyć, a nie 
bić. 

Szef X kompanji, sierżant 
Wichrowski, podniósł również 
tą sprawę w obecności rezer­
wistów w dłuższem przemó­
wieniu. 

fakt ten dał rezerwistom 
pełną satysfakcję za pokrzyw­
dzenie kolegi. 

Chcecie, by pieniądz polski był pieMiądzem, a nie 
piłką do podbijania cea i wytrychom w/i)eku waluciarza— 
(o śpieszcie z daniną aa Skarb Narodowy. 

J w 8-mio ki. gimnaz. żeń. „Chawacełes" 
B i a ł y s t o k , ul. Fabryczni 37, 

wakują posady następującą? 

i) Gimnastyczki i D Rysownika (czki) 
Oferty wraz z odpisami świadectw należy składać 

w kancelarji szkołyi 1 

Przeciwko p. Landsbergowi 
toczy się dochodzenie o rusyfikację 1 ztą gospodarkę 

Prowadzi Je prokurator Sądu Apelacyjnego w Wilnie 
Jak się dowiaduje „Dzień 

nik', Polski Związek Kole-
jowców po zebraniu olbrzy­
miego materjału stwierdzają­
cego rusyfikację i złą gospo­
darkę p. Landsberga zwrócił 
sie w swoim czasie do p. Mi­
nistra Sprawiedliwości z proś­
bą o przeprowadzenie docho­
dzenia. P. Minister po zapoz­
naniu się z materjałem oskar­
żenia polecił wytoczyć śledzt­
wo, powierzając przeprowa­
dzenie dochodzenia prokurato­

rowi Sądu Apelacyjnego w 
Wilnie. Podobno szczególnie 
wysuwane są nadużycia w go­
spodarce leśnej, sięgając'! sum 
miljardowych. Prezydium Ra­
dy Ministrów dokąd zwróciliś­
my się o informacje, wiudn-
meść tę potwierdziło. 

Śledztwo w toku. 'oki re­
zultat pokaże przyszłość. Na­
leży jednakże przypuszczać, ze 
tym razem legenda niewinności 
rozwieje się jak dym i winni 
poniosą karę. 

Drobiazgi 
białostockie. 

Przysięga rezerwistów 1898 r. 
w 42 p.p. odbędzie się dziś w 
niedzielę w koszarach 10 puł­
ku ułanów, dokąd odmaszerują 
oni o godz. 7 rano. 

Chorych rezerwistów rocz­
nika 1898 przywieziono z 
Osowca do zbadania przez ko­
misję lekarską w P.K.U. Tych, 
którzy uznani zostali za nie­
zdolnych do odbywania ćwi­
czeń, zwolniono natychmiast 
ze służby, ' y 

- S-latni Jubileusz obchodził 
we wtorek, 6 bm. miejscowy 
Związek Lokatorew.. Na ban­
kiecie, w którym wzięło udział 
około 30 osób, wygłoszono 
okolicznościowe przemówienia. 
Prezes Związku p. D-r Cytron 
podkreślił zasługi i wskazał na 
zadania, oczekujące w przysz­
łości. 

Referentem paszbortowym 
w Starostwie rostał p. dr. No­
wak, na miejsce p. Makaym-
czuka. 

Zmniejszyły się ogonki w 
dziale paszportowym Starost­
wa. Paszport otrzymuje się po 
6 dniach. 

Uniwersytet Powszechny. 
Zarząd Koła Prelegentów, po­
dając do wiadomości, iż wy­
kłady w Uniw. Powszechnym 
rozpoczną się we sjod* rln. 14 
Kn. o £ndV. 7-ej wirc^. w sali 
;><»4ii-<j/ri'i Rady Miejskiej, u-
przejmie prosi wszystkich inte­
resujących się sprawami oświa­
ty O przybycie na otwarcie i 
pie'»v3'y wykład, który wytiło-
si dr. W. Bajenkiewicz. 

Czego czeKacie?? 
Psmiętsjrir*. 

p rz r r i r i k a ż d 
dr O I I ] r , ir wszystko wciąż 

z Was pBtrirbu|e na limę cot 
i towarów, wicr kor?ysta jcir z okazji i nip ob­
kładajcie na później, a zwróćcie "i*; zaraz z pi-
•anirnnrmi 7 •mówieniami, tylko do • kład u fab­
rycznego IM BKYLA. jako najtyńizego źródła 
zakupu w t.odzi. 

Wysyłamy każdemu pocztą za zaliczką 
Cały komplet z 15 sztuczek towarów 
T o z n a c z y : 1-ą 
u y r s n i o m ę s k i e 

z l u k ę 
1. 

m o c n e g o t o w a r u n a c a ł e 
t\ s z t u k ę na c a ł ą d a m s k ą s u k ­

ni*;, l - ą c h u U e r y . k c na g ł ó w * ; , t -ą s z t u c z k ę , m o c ­
n e g o k o l c o w e g o p ł ó t n a na l - ą k o s z u l e , m ę s k ą , 
1-ą s z t u c z k i ; , m a r n e g o d o b r e g o p ł ó t n a n a l-ą 
k o s z u l ę d a m i k ą , l -q p a r ą s k a r p e t e k z i m o w y c h , 
l - ą par*; p o ń c z o c h d a m s k i c h , 5 c h u s t e c z e k d o 
n o s a i l s z p u l k i n i c i d o s z y c i a w s z y s t k o r u r m 
za 6" m i l j o n ó w w y ż « Z y g ą t u n a k z a l o m i l j o n ó w . 
Z a m ó w i e n i a w r a z z z a d a t k i e m w k w o c i e m k . 2 
m i l j o n ó w p r o s i m y a d r e s o w a ć dO s K t a d n tahtJCZ 
nefo 
M y B R Y L A w Ł o f l z i , u l . P i o t r k o w s k a 5 6 w p o -

d w o r z u 
U W A G A : R ó w n i e ż s ą d o n a b y c i a P ł ó t n a b i a ł e 
i k o l o r o w e n a w s y p y , p o s z w y i k o s z u l e 
5 o o . o o o 

PO) 

Polonistka 
« | ramowa* in.jomo-
licli fraacnsMicgo I aa-
g U I I K i a g o , p o a z u k u j r p o . 
ko ) l i p,xj i n l e l i i e n l n t j 

d ż i n i e z a o p ł a t ą l u b Z K 

l*kc 
<J«k«Ji 

d o m o ś c w re-
1564 

DOKTOR 

Jozef Mazo 
l C H H R I I B Y 

w«Wnętrzu* i dziecięct. 
BIAŁYSTOK, ul. I.i|ii,w». |» 

f (w ptulw^riu.. 
Przf jmujo od » - || i. i 4 (i w > 

o , w y ż s z y g a t u n e k 5 5 o , o o o i 6 t i o , o o o mkJ 
Za m e t r . C h u s t k i z i m o w e d u ż e , g r u b e w a ł n i a n ę 
p o 4 , o o o , * > o o i 5 , o o o , o o o m k . z a sztuk*; K o r t y 
w e ł n i a n e n e z i m o w e m ę s k i e p o l . 5 o o . o o o w y i -
• z y g a t u n e k p o 2 m i l j o n y i 3 m i l i o n y z a m e t r . 
U w « t i » U Z p o w o d u o b e c n e j s y t u a c j i w a l u t y t o ­
w a r y w y s y ł a m y t y l k o p o o t r z y m a n i u p ó ł g o t ó w ­
ki z g ó r y , r e s z t ę z s ś z a z a l i c z k ą . 
Uwag • I j e ż e l i t o w a r s i ę n i e p o d o b a p r z j m u j o m y 
t a k o w y z p o w r o t e m i z w r a c a m y p i e n i ą d z e , P r z y -
j e ż d ż a j ą c y c h d o L o d z i p r o s i m y o o d w i o d z e n i e 

n a s z e g o s k ł a d u M. B R Y L w L o d z i . 

Fabryka Pasów SKórzanych Transmisyjnych 
Z. PREIBISZ i S-Ka z ogr odp. 

d a w n i e j W . P r e i b i s z , G o g ó U k i i $ - k a . 
Rok zs ioecnis 1903. 

W a r s i a w a , S z k o l n a Nr. 6, t e j . 194-61. 
Ałirea Megr.: , ,Fas7*Wars ia*ra" . 

P o l e c a z e s k ł a d u i n a z a m ó w i e n i a p a s y s k ó r z a n e ; 
P o j a d y ń f i e , p o d w ó j n e , p o t r ó j n e , d o ' d y n a m o m a 
• • y n , w i n k l e w e i t .p . , o d n a j w ę ż s z y c h d o n a j s z e r ­
s z y c h . O f e r t y n a ż ą d a n i e . W y k o n a n i e s z y b k i e 

^ i s t a r a n n e . 1571 | 

>r. Gurwiczs 
Specja ł n a f t choroby aHórn* 

a e r y c z a * . • • c z o p ł t i o w e . 
Lacs. promisnlami Rantyena. 

Prffcyjmujs od godz. lo - | i *_^. 

IALYSTOK. ul Lipowa 17. 

>r. M. KANEL 3 
• • c i c h o r a b y weneryczna), 
t k ó r n * i ittoczopł^iuw* 

ń e m o c p ł c i o w s j . 
( i w U t U n ł e cswHl 1 pęcherza 
•rViv,mujc od Ka,U •*- h r . 
I S.; v.i«.c,.kr,ll r- i i l . . , - , ,4 l r j p . 

Sirnkit-wicz* }7, oiobne 

DOKTOR 1436 

- Leon Kryński 
ipsc . choroby drót* m o r u , 
vych, w e n r i ) f ; n « 1 > h ó m e . 
Oiw •1 ,«ni» o »ki l ptjchA^t. 
*rz\JUIIIJO t>il r,cl/ . li I i 0—7. 
i i a ł y w i o k , ui . l / p o w i 33 . 

Dr. Med. G R Y N R R A U T 
b. sa>.t«nt Klinik Uniwerayteck-irh w Paryiu 

R a O I O L O O 
WARSZAWA, ul. K-.lew.k. Nr. 23. m. 23. 

Tel. 281.31. 
Laczanta >romi««laml •aaattfana (rak. gruili-j 

ca, f«ru . parch, choroby akórnc) t • r o t a U n l a t a l 
altrsflalatawemiutońcc gór.kie). LAczcuie: grai-
Ucy, Kości lUwi i , gnicioław I plac. Przaaia-
na matarjl. Zdjęcia t prtaiwiattania w calach 
r o i p o z a a w c t y c h . C o d z i e n n i e o d 5 — 7. I 5 6 9 

.r;.7,-.P.P.Cichońsl(l 
P i ł i t o w a 4. teł. i9. i 

e r z e n i « , p l o m b o W Ł ie Ł 

z t o t e i U u r z u L o w c 
d o s t a w k i . 1440 

Ir.S.Kracowski 
Caaroby wpwa t̂rzne, 
Kokitct I aKaszarj*. 
tyjmuje od g. 10.12 i od 4r7. 

I ^ I A Ł Y S T O K , U p o w . 17. 
1431 

CHOROBY PŁUCNE SĄ ULECZALNE. 
Po wielokrotnych próbach doszli lekarze 
do wniosku, że . F A G O S O L " leczy 

choroby płucne. 
„ F A G O S O L " zalecany przez powagi 
lekarskie, leczy BRONGH1T, GRUŹLICE, 

KASZtL. ASTMĘ i KOKLUSZ. 
Skład Główny: Henryk Fuks, Warszawa, 

Zórawia 4a. 

'Jjpr. NEUMARK 
oril. Piotrogroilł.Liego A l i -

kirjewNkiu^o ' HzpiiAlu w n e -
Mie^o. CiioTjthy w r n ł r r c t * 

• Karna i morza, p t c i a w a 
llCHi-lłU) u>l in-14 i o<l H-s | ,pp. 
| u d a . ul. Kjliii>1.leiiu. U (ul. Nie-

mieckaj w Uiałytustuku. 

' i 

{upójcie 
Dziennik ' 

Białostocki. 

Dr. J. Walewski 
Choraky sKAraa, wana-
rycz aa. moczopłclowa 
ul. Hltnkiewtrta .*« II m. S. 

Otwlallaala cawKl I afckarla 
Od a 8—9 raoo i od 4 — 7 po­
południu w nirdliołe i lwięta 

od II do 1 pp. 1498 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby 

wanoryczao- shftrao. 
Białyatbk, ul. Kili.,kiego 

Nr. 8, telefon Nr. 203, 
Pttyjmuje od godz. 9—1 

i od 4—7. 1432 

-•*z^*i 

. 
Kil M O 

»> APOLLO » 

S I E N K | E W I C U 

S p e r j a l ł i i r u l o ż l n a l l i iKliBrja m u j y c z . 
n a . O i k . e » V i a i | : o n o w a p o d b a l o t y 

J. C Y G A N A . 
b o l o n a ślij 7^ pi »* h * \ f c .unn 

M L O P S Z Y C . 

Nieoceniona, niezrównana 

Z n i e c z u l a j ą c y 

Balsam BelgijsHi 
( z k o g u t k i e m ) U I U W I 

Bolo artretyczne 
i reumatyczne 

Spfzedajq wazyatkie 
•kłady apteczne. 1449 

B W r ^ ^ S r S g 

I Wielkie święto dla zwolenników kina 

L I L J A N A GISH znana z obrazów „Dwie Sieroty" oraz Męctrnica mf-ści" • 

ZŁAMANA LILJA... 
!_'2 , ; " ; ' r : ' ' Wytwórnia i reżyseria wiclltjpgo D G O R I F F I T H / t | 

I 
w nastrojowym dramacie życiowym p. t. 
hi lm 1»*n 7«l<il>vt ns;v>vż»/v t r t -ord p o w o u / f t i i a na r a 

„MODERN4 

MUZyKA 
ŚPIEllW 
TAŃCE 

AL I 

INO 

RUSAŁKA 

— •" ' •• •* —i- MagacaEs,-.x_ iłaMataaaaaasai i i i I I I i i • — • '• • n i ——.—-r .. —r... :~?•.•-•——• t^j*f|i*.w-.rrzrvXBJ^= 

Dziś po raz pierwszy w BialymstoKu operetKa japońska Dziś 
powiększona orkiestra pod batutą warszawskiego kapelmistrza 

wielka operetka W I K T O R A S I R 0 T Y 
międzynarodowa 

w C a Ir tar K opracował po polsku 1 

I i i !!„ ™... WINCENTY RARACKI (syn) 
mówiący i śpiewający film. ' " al* ważą..' * Seanse: 6.14, 8 . " i I 0 , s wiefz. 

ZŁOTA 
GEJSZA Pasi t -Partaat t bllatjr alkowo 

a l * ważaa. 

zaat-jt,>,i„i--ab.1-- •g^=' i rssss 

Zemsta AfryKanKi 
Dramat amerykański w 7 częściach. 

Wydawca i Red. Józef Ujejaki. 

PRENUMERATA:—5J0.000. ÓGŁdSZEKlA: za I wiersz 
milimetrowy, lub jego miejsce na 4-ej 4 r o n i e ! 2000 mk. W 
tekście 25.000 mk. Drobne ot{tosz. (petit) za wyraz 10000 mk. 
Ogłoszenia w numerach świątecznych o Ib proc. drożej, 
Na zasadzie uchwal Zjazdu i Prasy Prowincjonalnej wszy­
stkie komunikaty instytucji prywatnych! i spolecznychw kro-

nice podlegają opłaci 

Drukarnia Zrzeszenia Samorządów w Biaiymatdku. Warszawska 83 


